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Groźne powstanie przeciw sowietom. 


Ludność Białorusi wypowiedziała krwawą walkę władzom sowieckim. 
W Smoleńsku został ogłoszony stan wojenny. 


Wilno, 15 października, 
~ Nadeszły tutaj sensacyjne wiadomości 
o powstaniu na Białorusi sowieckiej, We- 
dług tej wiadomości, powstanie zaczyna 
się szerzyć w kilku miejscowościach głów 
ule na skutek rekwizycji zboża, 


Zboże z Białorust ma być wywożone y 


do zagrożonych głodem prowincji, Różne 
wsie guberni mińskiej, witebskiej í smoleń 
skiej odmówiły dania zboża. 

Rząd sowietów odpowiedział represja 
mi. W dniu 5 b. m, oddział czerwonej 
gwardji wkroczył do wsi Pieczetskie, pow 
smoleńskiego, gdzie został przywitany gra 
dem kul, Dziewięciu ludzi padło trupem 
na miejscu, 


oma czna 


Procesy Łodzi 
w sprawach rekwizycji 
niemieckich: 


Wobóc licznych zapytań, skierowa- 
nych do redakcji „Republiki“ 1 „Expres- 


polsko“ yryroltttjącega w 
sprawach rekwizyt niemieckich, giniej. 
szem oznajmiamy, że sprawami temi zaj. 
muje się specjalistaradwokat Mr, Ernest 
Lemonon, Paris, 5 rue Victor Huga, tol 
Passy 37 — 37, 


Nówe połączenie kolejowe 
Rumunji z Zachodem z omi» 


nięciem Polski, 

Warszawa, 15 października. 
Nadel ta z Pragi wiadomość, że po-| 
między em i Rumunją utworzone 
zostało kowe rigi ekspresowe z o 
minięciem Sosa Polski, W myśl mia 
mowicie uchwały onlie pasi w 
Pradze, w której wzięli udzia! t precti 

ciele Francji Czechosłowacji, astrji, W 
gist i Rumunji, ryk oj zaprowa- 


dzić nową pa! r ch 
na Il a Skasstaę © Reda 2 Broz. 
burg — Budapeszt — Bukareszt, Pociagi 
te miałyby O, w e zPa 


ryżem i w Preszbitrgu z Pri 


Przewóz dzikich zwierząt 


aeroplanem. 
Specjalna służba telegrafiozna „Ezpressu”. 
3 Paryż, 15 października. 
Do Le Bourget przybył wczoraj 
z Holandii aeroplan, który po raz pierw- 
szy przewiózł dwa dzikie zwierzęta: | CZ 
leoparda i dzikiego kota. Zwierzęta 
podczas przelotu zachowywały się 
tchórzliwie chowając się w kąt klatki. 
Po wylądowaniu zwierzęta te oka- 
żały zadowolenie. U 
A. 


WYPADEK W CZASIE MOWY MAC 
LAMANA 13 Mbiti, 

Podczas zebrana pri 

Cleckheaton, pod Aetea 

10,060 osób załamała się platłorma i mó- 

wiący z niej Mac eq) oraz dwieście o- 

sób upadło na ziemię. Szczęśliwie nikt nie 
ponżóśł szwanku 


def polskim 


Natychmiast wysłano ze Smoleńska 
ekspedycję karną z 7 kulomiotami, Chło- 
pi urządzili zasadzkę i wymordowali 50 


| NUMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. > 


żołnierzy, Żołnierze sowieccy rzucili się 


NM 238 


Gdy następnego dnia dwa pulki piech 


do ucieczki, pozostawiając kulomioty w|ty sowieckiej przybyły do wymienionej 


rękach powstańców. 
aeann LARET, 


eaa DO NIEMCA. — Bierz że mite 
przykład: płać obietnicamil... 


Gabinet angielski i rocky ma Wudodie 


„Wystąpienia Turcji będą stłumione siłą zbrojną, 


Londyn, 14 października. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Wiadomości jakie nadeszły w ciągu 

wieczora 0 przy, iiobiliża= 

cyjnych w Turcji wywołały w tonie 

aahigotu przygnębiające wrażenie. 
Jakkolwiek rząd Mac Donalda chciał- 

by za wszelką cenę umiknąć nie tyłko 


wojn, t lecz ehoćh; ch poty- 
UNE 4 o je AE Musiał i jść 


ó er hnie uznanej angiel- 
Klej b OMK tyki k FEB iż oliwy 
na Dale- 


elskie na Bi 
kim Wschodzie nle mogą Być üszčžup- 


Dlatego też jest pewne, że wszel- 
kle wystąpienia zbrojne Turcji, które 
ńaruszyłyby istniejący „status quo“ 
zostaną przez wojska angielskie stłu- 
mlone. 

Gabinet Mac Donalda jest również 
zdania, że kierownikiem tego całego 
ruchu jest premjer rządu 'eckiego, 
który pragnie utworzyć blok mahome- 
tański i tyrmmsamem rozszerzyć swe 
wpływy na cały Wschód. 

Mamy więc tutaj do czynienia zpew- 
nemi planami, które skierowane są 
przeciw Angijl. E, $. 


Wojma cłowa między Polską a Norwegją. 


Warszawa, 15 paździerńika. 

Dzienniki berlińskie doñoszą  powaź 

aym Weg e celnym pomiędzy Kora 

ządem norweskim, Wedle 

przedstawień dzienników owych nasya pól 
ski obłożył znacznemi opłatami cel 

sad) sbrowadzoną z Norwegii, Prze- 

ciwko temu zarządzeniu zaprotestował 


rżąd norweski, ponieważ zaś otesi tea 
nie został uwzględniony, rząd norweski 
gbłożył wysókiemi clami urzewóz zbóża 
i ziemniaków z Polski, ecie zno- 
wu na to zarządzenie rządu norweskiego 
rząd polski miał ograniczyć bardzo znacz 
nie przywóz śledzi norweskich do Polski, 
——— 


wsi, nie zastały żywej duszy, I udność kil 
ku okolicznych wsi również pociągnęła w 
lasy. 

Niejaki Michajłow, były oficer armji 
carskiej, syn popa ze wsi Stobna, stanął 
na ozele 200 ludzi do walki przeciwko so- 
wietom. 

W Smoleńsku ogłoszono już stan wos 
jenny, 

W więzieniach smoleńskich „za Dnie« 
prem” znajduje się 6000 uwięzionych włoś 
cian, podejrzanych o współudział w akcji 
powstańców, 


Dk kc] 
Spis ludności na Górnym 
Slasku i Wileńszczyźnie 


Warszawa, 15 października. 

Dowiadujemy się, iż w kolach miara 
dajnych postanowiono, że na Górnym 
Śląsku i Wilóńszczyźnie zostanie przepra 
wadzony ogólny spis ludności dopieró 31 
grudnia 1925 roku, a nie jak poprzednia 
planowano 31 grudnia r, b. W roku bieżą: 
cym nie byłoby kredytów na przeprowaw 
dzenie tego spisu. 


Transport monet srebrnych 


Nasz warsz, kot. telefonuje: 

Niezależnie od znajdującefo się w dro 
dze trańsportu monet srebrnych 2-złóto: 
wych, który w tych dniach tadejdzie a 
Ameryki dó portu gdańskiego, dziś — jak 
to doniesłono telegraficznie ministerstwi 
skarbu — wysłany zostanie z Anglji dru- 
gi transport monet srebrnych. Transport 
tem zawierać będzie 1 miljon szłuk srebr 
nych monet 2-złotowych. 

Po przybyciu pierwszych tych tran 
sportów do Warszawy i po przejęciu ieh 
przez mennicę państwową będą one 'nie- 
zwłoczńie puszeżońe w obieg == częś* 


ciowo w miejsce wycofywanych z obiegu 
biletów zdawkowych wartości do 1 zł. 


Hakenkreuzlerzy wie- 
deńscy działają. 


Specjalna służba telefraficzna Republik”. 
Wiedeń. 15 października. 

W kinach wiedeńskich wyświetlany 
jest obraz „Miasto bez żydów". 

Obraz ten wywołał w kołach „Hm 
kenkreuzierów* niebywałe oburzenie, 
gdyż niektóre sceny przedstawiają o- 
pustoszone miasto, w których niema 
| żydów. 

Na tle tem dosżło do wielkich bó 
jek między hakenkreuzierami a publicz 
nością kinową. 

Kilkanaście osób zostałe potdrho< 
wanych: l R: 

Sp LAO 
POGRZEB FRAŃCE'A, 

Paryż, 15 października, 
Pogrzeb Anatola n odbedzie 


się w sobotę w obecności prez. Doumer-| 
qua, oras 


str. Z. 
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` Polska, Czechy 
i Rosja. 


Pod kątem widzenia wejścia w życie 
planu Dawesa zaczął się w Europie nad- 
dunajskiej, a przedewszystkiem wśród 
spadkobierców dawnej Austrji ożywiony 
ruch pod hasłem znalezienia sobie lep- 
szych niż dotąd rynków zbytu na wscho- 
dzie, przedewszystkiem zaś w Rosji. 

Jak to łatwo była przewidzieć naj- 
energiczniej zabrały się do dzieła Cze- 
chy, dla których, wedle określenia jed- 
nego z wybitnych polityków czeskich do- 
stęp do Rosji zastępuje dostęp do morza, 
Starania ich w tym względzie nie są wpra 
wdzie rzeczą nową; już w roku 1922 za- 
warły przecież Czechy umowę handlową 
z Rosją poprzedzoną sympatyczną zwła- 
szcza dla Polski klauzulą o neutralności 
na wypadek konfliktu jednego z tych 
państw z państwem trzeciem, Nadzieje 
wszakże Czech, że staną się przez to 
ekspertem i pośrednikiem pomiędzy Ro- 
sją a Europą, zawiodły, a pośpiech w u- 
kładach z Rosją odbił się niekorzystnie 
na stosunkach międzynarodowych Czech, 

Nie zrażony tem wszakże p, Benesz 
rozwinął na przełomie 1923-4 szeroki pro 

am pośredniczenia między Francją, z 
órą zawierał przymierze, a Rosją i wstę 
pem doń miało być uznanie Rosji de iure 
przez małą koalicję, znowu nieudałe, z 
pok trudności stawianych przez rząd 
elgradzki, 
en drugi akt sprawy miał jednak 
odgłosy niemiłe w Rosji, gdzie p. Benesz 
dużo naobiecywał, a gdzie pomiętają do- 
tąd oświadczenie prez, Masaryka złoże- 
ne w roku 1915 w Londynie, wprawdzie 
pod adresem innej wówczas Rosji „iż 
życzenia Í plany Rosji będą miały dla 
zech znaczenie decydujące”. 

Oburzenie bolszewików iż p. Benesz 
nie zdołał zrealizować swych obietnic 
objawiło się szeregiem brutalnych oświad 


czeskiej i jej kierowników streszczają- 

cych się w zasadzie: „Mołczat, ruki po 

szwam"; w Moskwie widocznie rozumie 
się taki stosunek między Rosją a Cze- 
chami jako rzecz AŻ wynikającą 

z braterstwa słowiańskiego tak podkre- 

ślanego w Pradze, 

Nowy zwrot na wschód jaki polityka 
tzeska zapowiedziała już z Genewy ma 
tedy do uprzątnięcia także i pewne prze- 

ly w Moskwie, Ale i na bliższym 
terenie nie bardzo się darzy, Ogłoszono 

w prawdzie ze źródeł „dobrze poinfor- 

mowanych', że p. Benesz za radą jedne- 

go z pierwszych mocafstw ma zorgani- 

rować federację naddunajską złożoną z 

małej koalicji Austrji i Węgier, która to 

federacja z głową w Pradze ma spełnić 

doniosłe zadania gospodarcze właśnie w 

stosunku do Rosji, 

Jeszcze jednak nie przebrzmiały pier 
wsze o tem wiadomości, gdy zaczęto im 
RSKI już i ze strony czeskiej, a 
jednocześnie kanclerz austrjacki dr. Seipl 
oświadczył, że Austrja ani myśli wstę- 
pować do takiej czy innej federacji, 

Stanowisko Austrji, która może i po- 

trzyła się nieco przedtem w stronę 

LSA było jednym z powodów dla któ- 

rego ogłoszoną tak świetnie kampanię fe 

fleracyjną odtrąbiono. Wiadomości o doj- 
ciu skutku umowy handlowej rosyj- 
gko - węgierskiej i uznaniu Rosji przez 

Wegry de iure dopełniły reszty; okazało 

się bowiem, że jeden z przyszłych człon- 

ków federacji nie czekając protekcji p. 

Benesza ułożył sobie na własną rękę sto- 

sunki swe z Rosją i udaremnił przez to 

triumf dyplomatyczny czeski, 

już dopełniło miary w Pradze. 

czeska jak na znak pałeczki dy- 
rygienta uderzyła na alarm z powodu 
„niebezpieczeństwa” grożącego Europie 
z racji porozumienia rosyjsko = węgier- 
skiego, 

P Od prau lat spekulują Czechy, jak 
przemycić uznanie przez siebie Rosji de 
iure bez narażenia się Francji, wysyła- 
ją do Rosji misje gospodarcze i sprze- 
dają bolszewikom (żeby wspomnieć choć 
wczorajsze depesze) surowce i fabrykaty 
ra miljonowe sumy, Jedno państwo eu- 
ropejskie po drugiem próbuje umów z 
Rosją, to wszystko nie grozi pokojowi 
C yi grozi to dopiero wtedy is o 
handlu z Rosją myślą Węgry. 

Całą tą akcję polityczną często mo- 

iby jeszcze zrozumieć jako próbę za- 
mąceniąa wody, bardzo nawet sprytną, 
jeśli się weżmie pod uwagę, że stoim: 
w tej chwili w przededniu rokowań o trak 
tat handlowy z Czechami a także i z Wę- 
grami, Ale zdumienie już ogarniać musi; 
że w prasie polskiej znajduje się miejsce 


iTo 
Prasa 


Auto staje się przedmiotem 4 użytku 


Dzisiejsze samochody są tak uproszczone, że wiele kobiet 
może Śmiało zasiąść przy sterze. 


W którejś noweli polskiej „chłopskie 
jest mowa o chłopcu, który całe życie 
chodząc boso, miał jedno jedynie marze- 
nie; dostać parę butów. Zyskał stąd prze 
zwisko „aliganta“, Może gdzieś jeszcze 
w Połsce są zakątki, gdzie chodzenie w 
butach uchodzi za elegancję, ale prawdo- 
podobnie są to ostatnie przeżytki kultury 
bosonośiej. But stał się potrzebą, a nie 
zbytkiem. 

Zjawisko to, napół ekonomiczne, ale 
napół, jak widać i psychologiczne, po- 
wtórzyło się obecnie i z samochodem. 
Wprawdzie i dziś jeszcze posiadanie wła- 
anego samochodu uchodzi w pojęciu wie- 
lu ludzi za oznakę elegancji czy zbytku, 
ale już coraz cześciej właściciel automo- 
bilu to niekoniecznie człowiek chory na 
manię wielkości 

Odbywający się obecnie w Paryżu po 
raz 19-ty salon automobilów, jest właś- 
nie jaskrawym przykładem takiego pro- 
cesu schodzenia samochodu „z hymnu do 
prostej powieści". 

Proszę wziąć w rękę katalog salonu. 
Jest tam przy każdej maszynie z jakie 
ośmnaście rubryk, wymieniających różne 
jej techniczne właściwości i cechy, nie- 

ma natomiast wcale rubryki, któraby 
mówiła, ile kilometrów dana maszyna ro- 
bi na godzinę. Jakże to? Jakże można 
kupić maszynę, nie wiedząc „jak prędko” 
można nią jechać? Otóż to właśnie. 

Szukanie w samochodzie przed jnnemi 
rzeczami owych zawrotnych szybkości, 
pojenie się rozkoszne myślą, że mój au- 
tomobil może robić swoje sto kilkadzie- 
siąt kilometrów na godzinę, to jest wła- 
Śnie ta sama psychologja, która widzi w 
samochodzie przedmiot zbytku, a nie po- 
trzeby. Oczywiście każdemu właścicielo- 
wi samochodu „pochlebia”, że może cza- 
sami wypuszczać maszynę na dobrej dro- 
dze z taką szybkością, ale nie tego szuka 
się dziś przeważnie w samochodach, 

Obecny przemysł samochodowy (a 
mam tu na myśli jedynie wozy osobowe, 
nie ciężarowe) nie tylko we Francji, ale 
i w innych krajach odzwierciedla dosko- 
nale tę chwilę przełomową, te przemia- 
nę samochodu z przedmiotu jedynie zbyt- 
ku, dostępnego wyłącznie dla ludzi bar- 
dzo bogatych, na przedmiot codziennego 
użytku i istotnej potrzeby, a więc arty- 
kuł, dostępny i dla kieszeni mniej zamoż- 
nych, 

Stare firmy francuskie samochodowe 
wypuszczają wprawdzie ciągle nowe mo- 
dele „de grand sport et de luxe" ale już 
i te modele przenoszą 40 — 50 koni pa- 
rowych, zaś często ograniczają się do 
siły około 20 koni, a co jeszcze jest wię- 
cej charakterystyczne, wszyskie te firmy 
wytwarzają prócz tego wozy bardziej de- 
mokratyczne, o słabszych motorach, 
mniejszych rozmiarach i skromniejszej 
karoserji Obok tych firm dawnych po- 
wstało,w ostatnich czasach we Francji 
całe mnóstwo fabryk, które specjalizują 
się w wytwarzaniu tych właśnie samo- 
chodów małych, tanich, dostępnych dla 
klasy średniej. Prym na tem polu wie- 
dzie znana powszechnie fabryka Citroena 
wyrabiająca już obecnie około 300 wo- 
zów dziennie, 

Z firm zagranicznych wystawiło kil- 
kadziesiąt światowej sławy, Są to jednak 
przeważnie samochody „luksusowe“, 

Zagraniczny przemysł samochodowy, 


portowemi we Francji, może konkurować 


ników krakowskich może pojawić się ar- 
tykuł — także korespondencja z Buda- 
pesztu — straszący 
kooperacją Anstrji i Węgier w stosunku 
do Rosji, straszający Polskę, że Węgry 
wchodzą w stosunki z Rosją na podsta- 
wie pokoju brzeskiego (tak!), grożące 
Polsce węgierską amunicją mającą wę- 
drować do Rosji, to doprawdy uznać przy 
chodzi, że niemą tak nieprawdopodobnej 
koncepcji, któreby z miną niezmiernie 
serjo nie podano polskiej publiczności, 
Wszystko to pisze się w chwili, gdy 
depesze zapowiadają wznowienie dysku- 
sji polsko - rosyjskich co do szeregu 


na wywody upieczone zupełnie na tę sa- | spraw także i ekonomicznych, a wzwią- 


ma modłę, Jeśli bowiem w jednym z dzien 


czeń bolszewickich pod adresem polityki 


u z tem į przybycie jakoby niedalekie 


obciążony bardzo wysokiemi cłami jm-| 


z przemysłem francuskim oczywiście tyl- 
ko w dziedzinie fabrykatów drogich, Wy 
jatek stanowi ponizkąd Ford, którego ce- 
na już w Ameryce jest niska, i który pod- 
czas wojny i później zyskał olbrzymią 
klientele we Francji, 

+ 


s 

Doskonałą charakterystykę obecnego 
salonu, a więc i obecnego stanu przemy- 
słu samochodowego, podał w jednym z 
wielkich dzienników znany dziennikarz 
krytyk teatralny i literat G, de Pawłow- 
ski. 

Pisze on mianowicie: 

Triumf przemysłu, a upadek wiedzy, 
oto rezultaty, które można stwierdzić w 
obecnym salonie, 

„Triumi przemysłu, ponieważ okres 
powojennych próbowań zdaje się jest już 
skończony, Nowe urządzenia są zupełnie 
wykończone, zasadnicze. typy samocho- 
dów wytoczone na wiele lat; to właśnie 
nadaje specjalne znaczenie obecnemu sa- 
lonowi, tem większe, że prawdopodobnie 
na przyszły rok nie będzie salonu wo- 
göle. 

„Dzisiejsze samochody są tak udosko 
nalone, że wiele kobiet zaczyna je prowa- 
dzić, ani nie czyniąc przeszkód w ogól- 
nym ruchu, ani nie narażając się na nie- 
bezpieczeństwo zepsucia wozų w drodze. 
To chyba dostatecznie charakteryzuje do 
skonałość dzisiejszych samochodów, 

„19-ty salon jest więs przedewszyst- 
kiem salonem realizacji, i nie należy tam 
szukać jakichś nowych pierwiastków na 
uki inżynierskiej, zdolnej do przewróce- 
nia obecnych zasad konstrukcji samocho 
dowej. Dodajmy, że taki najsenialniejszy 
nawet nowy jakiś pierwiastek byłby źle 
orzyjęty dziś, kiedy przestrzega się w 
budowie najściślejszej oszczedności i je- 
dynie wytwórczość „serjami”* może dać 
korzystne wyniki pod względem handlo- 


„Te to właśnie zasady oszczędności 
były powodem i kierownikiem wszelkich 
zmian,  zaprowadzonych w konstrukcji 
współczesnych samochodów, Na począt- 
ku samochód był wyrazem i rezultatem 
jedynie doświadczeń naukowych, w la- 
tach ostatnich w miejsce idei naukowych 
nastąpiły jedynie względy, liczące się z 
wymaganiami poborcy podatkowego oraz 
drożyzny życia. 

„Ażeby zmniejszyć ilość koni (paro- 
wych), które decydują o ości po- 
datku, wysilono się na zmniejszenie po- 
jemności cylindrów w motorze, — Regu- 
łą stały się dwa litry pojemności cylind- 
rów (zapoczątkowane przez Ballota) i to 
zarówno dla wozów turystycznych jak i 
wyścigowych. Z tych 2 litrów należało 
teraz wyciąśnąć maximum siły i dlatego 
zwiększono ilość obrotów motoru do roz- 
miarów wprost fantastycznych, zyskując 
w ten sposób na czasie pracy to, co tra- 
cono na pojemności, Dawniej uchodziło 
za szaleństwo przypuszczać, że motor 
wykona na minutę ponad 1200 obrotów. 
Dzisiaj 4000 obrotów jest rzeczą zwykłą, 
a w niektórych wypadkach dochod=i się 
do 6000 obrotów, 

„Oczywiście są to cuda, wynikłe *z 
konstrukcji, z oporu i lekkości materjału. 
Stąd to pochddzą owe tłoki z aluminjum, 
czy nawet z magnezjim, słąd również 
owa skłonność do 6 cylindrów dla rozło- 
żenia szybkości, 

Da zadośćuczynienia wymogom dro- 
żyzny i podatków trzeba było konstru- 

SRENTTYGEETZ WIRE TE 


Cziczerińa do Warszawy. Znowu stać 
się to ma przed traktatem czesko - rosyj- 


olskę gospodarczą | skim, przed traktatem polsko - czeskim, 


a po nagłej i przedwczesnej śmierci no- 
wej edycji federacji naddunajskiej, nie po 
raz pierwszy zresztą pogrezbanej, 

Z pewnością nie wywoła to w Pradze 
zbył dobrego humoru. Sądzimy jednak, 
że Czesi nie ogłoszą nas za to burzycie- 
lami pokoju, a nawet zawrą z nami trak 
tat handlowy, Są to bowiem ludzie roz- 
sądni i bijąc w surmy antywęgierskie, je- 
dnocześnie rozpoczynają z tymi węgier- 
skimi burzycielami pokoju układy także 
o traktat handlowy. Ale nie wszyscy wie 
dzą o tem w Polsce. 


Tajemnica 6.000 obrotów na minutę. 


Garść refleksji z olbrzymiej wystawy samochodowej w Paryżu. 


ować maszyny nadzwyczaj lekkie, zuży» 
wające wskutek tego mało benzyny i ma- 
ło niszczące opony, Mając zaś na wzglę- 
dzie zły stan dróg, tczyniono wielki wy- 
siłek w metalurgji, uzyskując stal niesły- 
chanej wytrzymałości, zdolną do wytrzy= 
mania najgwałtowniejszych wstrząśnień, 
przy równoczesnej lekkości różnych czę” 
ści podwozia. 

„Wśród całego szeregu różnych ulep 
szeń wynikłych z tychsamych zasad, wy 
mienić należy powszechne użycie hamul- 
ców na wszystkie cztery koła, oraz opo- 
ny o słabem nadęciu, początkowo stoso- 
wane jedynie do wozów lekkich, obecnie 
nawet do wielkich, 

„Dodać należy, że jednak są jeszcz6 
kwestje techniczne, nie rozwiązane ide- 
alnie, tak np. kwestja zawieszenia karo- 
serji na podwoziu, czego wyrazem jest 
powszechne użycie tak zw. amortisseu- 
rów (osłabiaczy), celem osłabienia wstrzą 
śnienia czy uderzenia, udzielającego sie 
od podwozia karosecji, 

* 


Dla dokończenia obrazu obecnego sa 
lonu pozwalam sobie przytoczyć ceny 
niektórych samochodów, wybrane z pro- 
spektów i cenników, które na los szczę- 
i zabrałem podczas wędrówki po sa» 
onie, 

Packhard, firma amerykańska cea 
ny w dolarach z cłem, i bez cła, loco 
Paryż (torpeda, podwozia i conduite in- 
terieure) 

od 6,000 do 7,990 (z cłem 
ad 3,850 do 5,530 (bez cła) 

Cadillac, firma amerykańska, dita 

od 5,040 do 7,800 z cłem 
od 3,200 do 5,450 bez cła 

Guiliek, firma francusko-belgijska 
— podwozia i torpeda 10 lub 11-konne, 
ceny we fr, fr. 

od 15,950 do 29,100 fr. 

A oto kilka ostatnich typów charaka 
terystycznych, t, j wozów małych, lek- 
kich, fabrykacji francuskiej; o sile od f 
do 8 koni: 


$ 


Monotyp „Violet" 4,950 tr, 
Torpedo „Bedelia" 8,500 fr. 
Torpedo „Th, Lafitte" 5,500 fr. 


Taki n. p. 5-konny „Cytroen”, (tor. 
pedo dwu-osobowej) kosztuje 11,000 fr. 
Typem konkurencyjnym jest 5-konny „Re 
nault", wypuszczony, w bieżącym roku. 

z 


Obecny salon zostanie zamknięty za 
kilka dni, poczem po małej przerwie 0- 
tworzony zostanie drugi dział, obejmu- 
jacy wyłącznie samochody ciężarowe, 
a więc kamiony, kamionetki i autobusy. 
| IT 


PRZESILENIE GABINETOWE W JUGO 
SŁAWJIL 
Belgrad, 15 października, 
Gabinet podał się dziś wieczorem do 
dymisji, Ustąpienie gabinetu nastąpiło na 
życzenie króla, podyktowane pragnie- 


niem umożliwienia krajowi polityki po- 
koju, zwalczania korupcji i osiągnięcia po 
rozumienia między Serbami, Chorwatami 
i Słowencami. 


Próbowała już Pani? 
nową namiastkę kawy 


„Enrilo“? 


Bez żadnych innych domieszek 
zastępuje one w zupełności drogą 
kawę ziarnistą, „Enrilo* posiada 
smak i aromat kawy w tak wyso- 
kim stopniu, że zadawalnia wawet 
najwybredniejsze wymagania. Ze 
względów zdrowotnych 1 wysokiej 
wartości odżywczej, bywa „Enriło 
polecane przez wiele powag: lekar- 
karskich, W obecnych warunkach 
drożyźnianych przynosi „Enrilo** 
z powodu niskiej ceny duże oszczęd- 
ności w każdym gospodarstwie. Za 
znakomitą jakość ręczą wyłączni 
wytwórcy: 

REŃRTRA FRANCRA SYNOWIE 
fabryka surogatów kawy S. A. 
Skawina-Kraków, 


BOPARĄLAM 


Mleksy Rżewski. 


Waka 7 caratem ma ulicach Lodi. 


(Dalszy -ciąg artykułu „Lata rewolucyjne w Łodzi“), 
Jak przyjęto sławetny manifest październikowy? — 
„Konstytucyjne“ pogromy, — Organizacja bojówek 
w fabrykach. — Salwy do tłumów demonstrujących.-— 
Żołdactwo rabuje na Starem mieście. 


M Sj 


Go słychać u cieble? Jakoś mizernie wyglądasz! 
Artretyzm nie daje mi sypiać zupelnie. 
Co znowu? Przecież nigdy artretyzmu nie miałaś?.. 


Tak, ale ma go mój sąsiad i po całych nocach 


jęczy z bólu... 


Zgrzyty. 
Dumka aktualna. 


Wiatr jesienny liście łowi, 
Mrozik kraj owiewa nasz, 
Lecz biednemu miszkańcowi 
Ciągle upat pali twasz. 


Cały tydzień dzień po dzionku 
Wciąż podatki różne płać, 
Stałeś wczoraj dość w ogonku, 
Jutro znowu musisz stać, 


-Nikt na twe nie'zważa smutki, 
Na ciężarów twolch garb, 
Byle tylko wciąż pełniutki 
Był zgłodniały wielce skarb. 


Człowiek chadza więc ponury, 
- Nie rwie nawet się do bab, 
M A rycerze konjunktury 

Mają głupią twarz jak cap, 


Każdy z nich łzy gorzkie roni; 
Kiepski dziś glełdziarza los, 
Nawet dzielny Castiglioni 
Oddać będzie musiał trzos, 


Sąd moralność w życie wciela 
By z korzeniem wyrwać trąd 
Kiedy swojski „druh Bosela 
Pozna także, co to sąd. 


Sat. 


BEE LETTER WSZ WETA ET E EA 
„Kochać nie wolno, zapomnieć trudno— 


na polach deszcz i mgły”... 


Tak pewno sądzi para zakochanych przyłapana na 
gorącym uczynku w parku Poniatowskiego. 


Już dawno wybiła godzina jesieni, lis- 
cie z drzew opadają, dni są chłodniejsze, 
a ludzie ciągle jeszcze myślą, że to wios- 
na i serce ich napełnia się szeroką falą 
miłości .., 

Mateusz St, zamieszkały przy ulicy 
Zawadzkiej poznał na ulicy niejaką Małgo 
rzatę J., bez stałego miejsca zamieszkania 
i oboje udali się w stronę parku Poniatow 
skiego. 

- Nikomu oczywiście na myśl nie przyj- 
dzie, aby w połowie października spędzać 
wolny czas na ławce w parku, nic więc 
dziwnego, że nasi znajomi nikogo prawie 
w parku nie zastali, prócz kilku stróżów, 
czuwających nad bezpieczeństwem drzew 
1 trawników. 


Małgorzata, dziewczę młode, zgodziła 
się na krótką przechadzkę po parku z ob 
cym panóm — i oboje trzymając się pod 
ręce, wędrowali przepojeni potężnem u- 
czuciem miłości po ałejach parku, usłane 
go zżółkłemi liśćmi „, 

Potem odpoczęli na ławce. 

Jak się to odpoczywanie odbyło — te 
go tie wiem, ale jak mnie potem poinfor- 
mowano w policji sprowadzono do X kò- 
misarjatu pana Mateusza St, i Małgorzatę 
J, którzy w parku Poniatowskiego ... 

W komisarjacie spisano odpowiedni 
protokół. 

Smutna jest miłość jesienna 

— ek — 


e SIMad Sukna 
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fim zagranicznych poleca na nadchodzący sezon jesienny I zimowy l 
wielki wybór materjałów męskich i damskich wykwintnych gatunków 


1 najmodniejszych deseni. 


: Wisznia i Ochrymski 


i 
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Rok 1905, strajk powszechny został 
jsż organizację łódzką przygotowaną. 

Podczas strajku wydaliśmy odezwę 
hektośrafowaną z żądaniami polityczne- 
mi i ekonomicznemi, Policja, widząc ma- 
sowy wybuch, potraciła głowy, zachowu 
jąc się początkowo zupełnie biernie wo- 
bec strajkujących. 

Ogłoszenie manifestu październikówe 
go przyjęte było, jak należy, jako podstęp 
chwiejącego się rządu carskiego, który 
usiłował uśpić czujność proletarjatu, 

Korzystając ze sposobności, zwołaliś' 
my olbrzymi wiec Polskiej Partji Socjali 
stycznej, reklamując go w całym mieście 
afiszami, do teatru „Victorja” przy ulicy 
Piotrkowskiej, 

Tłum momentalnie zapełnił teatr i po 
dwórze, Wewnątrz teatru w ciągu 2-ch 
godzin przemawiał tow, Golc, 

Z balkonu przemawiałem (poraz pierw 
szy) do tłumu ja i tow, Kazimierz, * 


Tłum entuzjastycznie przyjmował hasła 
konstytuanty w Warszawie, 


Za rezolucją esdecką podniosło się za 
ledwie kilka rąk, 

Odtąd w ciągu tygodnia rozwiecowała 
się Łódź na dobre: w olbrzymich salach 
fabrycznych odbywały się masówki, a na 
ulicach prawizoryczne wiece. 

Lecz krótko trwały piękne dni, 

W trzy dni po ogłoszeniu manifestu 
strzelano do tłumu, co jeszcze bardziej po 
drażniło rozkołysane masy, 

Ze wszystkich fabryk zwracano się do 
organizacji po prelegentów i bibułę. 

W przeciągu 2 miesięcy organizacja 
rs liczyła kilkanaście tysięcy człon- 

ów. 

W dzielnicy „Prawej” w krótkim cza 
sie zorganizowałem około 50. kół fabrycz 


nych. 

Każda fabryka posiadała własny sztan 
dar, komitet, organizację zawodową i 
własną bojówkę; ta ostatnia podczas wy 
stąpień strajkowych przyniosła więcej 
kłopotu, niż pożytku, z tej przyczyny, że 
w niektórych fabrykach 


<roźbą teroru usiłowano wymusić na fa- 


brykancie ustępstwa, które po pewnym 


czasie zwykle cofał. 


Bardzo często zwracano się do organi 
zacji, jeśli kilkodniowy strajk nie poma- 
gał, z żądaniem, ażeby „postraszyć „bron 
kiem" burżuazję, to ustąpi". 

Wprowadzało to dezorganizację w po 
jęciach i chaos, 

Walka ekonomiczna, drobne ustępst- 
wa, pochłaniały całą uwagę, gdy tymcza 
sem działalność polityczna, rzeczywista 
walką z caratem, była niedocenioną, 

Niektórzy mniemali, że masowemi wy 
stąpieniami obali się znienawidzóny ca- 
rat, gdy tymczasem garnizon łódzki, z wy 
jatkiem pułku ekaterynburskiego, skła- 
dał się z czarnosecińców, którzy krwawo 
tłumili każde czynniejsze wystąpienie, 

W początkach 1906 roku zostałem wy 
brany do łódzkiego komitetu, W tymże 
roku wyjechałem na zjazd PPS, do Lwo- 
wa i wobec nawału pracy agitacyjnej zmu 
szony byłem do porzucenia pracy w fa- 
bryce i 

zostania funkcjonariuszem partyjnym. 

Pierwszą moją placówką byty Pabja- 
mice. 

Ze zmarłym tow, Ochmanem organizo 
waliśmy kola partyjne i olbrzymie wiece 
za miastem -jak również w iabryce Kru- 
szego lub Kindlera, gdzie zbierało się tie 
raz kilka tysięcy osób, 

Tymczasem wypadki łódzkie zbliżały 
się szybko do rozwiązania, Carat, ochło 
nąwszy z przeraż wzmocnił policję 
i sprowadził pułk, który się odznaczył w 

pogromach białostockich. 

Miasto żyło w obawie mażliwych 
bryków, w fabrykach kuto kosy, evi 
lance, . 

pilnowano dzień i noc domów, 
Podczas jednego z alarmów około kilku- 
nastu tysięcy robotników, uzbrojonych w 
siekiery i kosy, dowiodło, że do, wykro- 
czeń czarnosecinnych nie dopuści. Goto 


ja, 


| wość taka odebrała ochotę ochronie do 


wszczęcia pogromowych usiłowań; 


Podczas jednego ze strajków do zbie 
rających się robotników dano salwę, skut 
kiem eq. został zabity tow, Gral 
ski z fabryki Grohmana, 

Morderstwo to ołało ogólne port 
szenie w mieście, Ob zymia jadalnia fas 
bryczna, gdzie złożono zwłoki tow, G: 
(socjal-dem.), została udekorowana żałob 
nie. W ciągu 2-ch dni odbywały się nie- 
ustannie wiece, następnie 


pogrzeb, w którym brało udział z górą 
100,000 osób 


z czerwonemi sztandarami, ze $piewemń 
olbrzymie masy przeciągały przez ulice 
miasta na cmentarz ewangelicko - refor 
mowany, gdzie przemawiano w imieniu 
wszystkich stronnictw, wzywając do wal 
ki z caratem i burżuazją, z 

Ja przemawiałem w imieniu PPS, 

Odtąd manifestacje odbywały się.pra 
wie codziennie, Towarzysze nasi udawali 
się nawet na odpusty, gdzie wyzyskująe 
masowy napływ tłumów, głosili hasła so- 
cjalizmu. 

Na jednym z takich odpustów, w Ła. 
glewnikach, pociągnięto tłum, liczący o- 
koło 15,000 osób, i zamiast z pieśniami od 
pustowemi, ruszono ze sztandarami z po 
wrotem do Łodzi 

Przestrzeń dwumilową, ku zdumienia 
okolicznych włościan, którzy poraz pierw 
szy zapewne widzieli podobny pochód od 
pustowy, przebyto z 8-mfu sztandarami, 
ze śpiewem „Czerwonego ”, „Warszawian 
ki", „Na barykady', s, i 

Na niky Eagiewnickiej doszło do star 
cia z wojskiem, dano salwę do lu, zo 
stało zabitych czterech, Ażeby uniknąć 
ponownych manifestacji pogrzebowych, 
policja usunęła zwłoki do szpitala Poznań 
skich, gdzie w nocy cichaczem pochowa 
no je na cmentarzu żydowskim i katolic 
kim, 

Tłum pociągnął przed szpital, doma 
gając się wydania zwłok (do tłumu prze 
mawiali wtedy tow.: Witold i Kazimierz). 

Po otrzymaniu wyjaśnienia od zarządu 
szpitala, że zwłoki zostały zabrane, tłum 
z kilkunastu sztandarami w olbr: 
pochodzie demonstracyjnym około 100 
tysięcy osób pociągnął na ul, Piotrkow- 
sk: 


a. 3 
Na rogu ulicy Karola į Piotrkowskiej 
dragoni urządzili zasadzkę, dając 
znienacka salwę do tłumu. 


Powstał szalony popłoch, rzucono sią 
do ucieczki, Na placu zostało około stu 
kilkudziesięciu rannych i zabitych; szcze 
gólniej stos ciał piętrzył się przy domu w 
parku „Paradyż“, Po chwili kordon woj 
skowy ogrodził miejsce wypadku, naigra 
wając się głośno z ofiar, s 

Wypadki te wywołały ponure wraże: 
nie w całem mieście. Nazajutrz na znak 
protestu wybuchły większe zaburzenia i 
walka barykadowa rozgorzała w całej 
pełni, A 

Najwięcej ucierpiała dzielnica. stąros 
miejska, gdzie .wywłóczono z mieszkań, 
rabowano i niszczono Urządzenia, a miesz 
kańców dobijano bagnetami. 3 


W dzielnicy tej żołdactwo dawało ujścia 
swoim dzikim popędom, 


Odtąd zaczyna się w Łodzi okres ra 
akcji, lecz organizacja ce dość 
tecznie zał 

(Dea) 


silna, przeciwstawiając się 
kusom catatu, 


salę Wt 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Straż ogniowa łódzka 


doczekała się bardzo lichych „obrońców* w swym zarządzie. 
Aroganckie „sprostowanie“, Które potwierdza tylko zarzuty „Expressu“ 


„Express* wydrukował dnia 3 b. m. 
artykulik, omawiający w sposób spokojny 
i rzeczowy niewłaściwe postępowanie 
łódzkiej komendy straży ogniowej, która 
postanowiła przekazać 60 proc. zebranej 
podczas ulicznej kwesty przez strażaków 
sumy związkowi florjańskiemu w War- 
szawie, 

W artykuliku tym pisaliśmy między 
fnnemi: 

„Kwesta na rzecz kasy inwalidów 
strażadkich przyniosła sumę 12,000 
złotych. 

dawałoby się więc, że sunła ta zo 
stanie natychmiast całkowicie przela- 
na do kasy strażacko-inwalidzkiej, czy 

li przeznaczona na cel, który wyraźnie 

podkreślili organizatorzy tej kwesty. 

Stało się jednak inaczej. 

Oto łódzka komenda straży ognio- 
wej chce przekazać 60 proc, zebranej 
sumy Związkowi florjańskiemu w War 
szawie, 

Można, uważać teń czyn komendy 
łódzkiej straży ogniowej za dowód so- 
Jidarności zawodowej i nie dziwiłoby 
has to, gdyby łódzka straż ogniówa 
przekazała część swoich funduszów 
strażom ogniowym z innych miast, 

Ale pieniądze, zebrane pod hasłem 
zasilenia kasy inwalidzkiej, winny być 
bezwzględnie w całości do tej kasy 
przelane, dlatego, że każdy obywatel 
na ten tylko cel przeznaczył swoją o= 
fiarę, Pieniądze te należą się więc 
prawnie i moralnie tym, którym oby- 
yy łódzcy chcieli przyjść z pomo- 

rawa ta nie ulega najmniejszej 
awa 

Podnosiliśmy również, że Łódź, która 
otacza łódzką straż ogniową ogólną sym- 
patja, nie ma bynajmniej żadnego "mora!- 
nego obowiązku wspomagania straży war 
szawskiej, a postępek tutejszej komendy 
jest poniekąd naruszeniem zaufaia szer- 
szych sfer mieszkańców dlatego, że kwes 
ta odbyła się na rzecz łódzkich strażaków 
1 dla nich każdy wrzucał datek do piiszek 
kwestarzy, 

Na. wspomniany artykulik, . nadesłał 
<arząd łódzkiej straży ogniowej „sprosto- 
wanie” do „Expressu”, zredagowane w 


Kto eeN pół litra 
krwi? 


W jednem z pism zagranicznych uka 
zało się nie tyle może oryginalne, ile bar 
'dzo smutne ogłoszenie tej treści: 

— „28-letni inwalida, czech, prosi ła- 
skawie. zdrowego człowieka (mężczyznę 
ub kobietę) o ofiarowanie pół litra swej 


krwi w celu transfurfi, gdyż tylko tym | Ki 


sposobem zdoła uratować swe życie, 
soby, które zgodzą się spełnić ten dobro 
czynny ek, zechcą zawiadomić piś 
mae czeską klinikę chirurgiczną dr. 

R. Edliczki w Pradze”. 

Chory człowiek, inwalida, który pra- 
wdopodobnie od kilku lat męczy się w 
szpitalu, prosi pierwszego - lepszego czło 
wieka z ulicy o pół litra krwi w celu prze 
lania w swe ciało — gdyż w przeciwnym 
razie spotka go śmierć, 

Można mieć nadzieję drowienia, 
gdy rozchodzi się o Eh lerenn cho 
roby, gdy w grę wchodzą lekarstwa, któ 
re można nabyć w pierwszej > lepszej ap 
tece, ale jak strasznie musi „być człowie 

- kowi leżącemu w szpitalu i oczekujące 
Be z bieiem serca na pół litra-krwi ludz- 
iej! 

A nuż nie znajdzie się nikt, ktoby. po 
zwolił sobie wylać z żył pół litra krwi? 

Cóż wtedy pocznie biedny inwalida, 
tmierający w klinice dr, R, Pdliczki 


stylu bojowych artykułów „Rozwoju”. 

Rozumiemy, że dziennik nie może być 
nieomylny, że może czasem podać wiado- 
mości niezupełnie ścisłe — dlatego też 
rzeczowe sprostowania drukujemy z całą 
chęcią, uważając to za jeden z najkardy- 
nalniejszych naszych obowiązków zawo- 
dowych. 

Jest to zresztą system przyjęty przez 
całą prasę światową. 

Dziwnem się atoli musi wydać każde- 
mu sprostowanie zarządu łódzkiej straży 
ogniowej, która żadnych rzeczowych da- 
nych nie zawiera, jest natomiast jakąś 
smarkaczowską i nielicującą z powagą tej 
instytucji.napaścią na nasz dziennik i au- 
tora wspomnianego artykuliku. 

Z niesłychanego i niekulturalnego 
„sprostowania” zarządu straży podajemy 
kilka bardzo eliarakterystycziych ustę- 
pów. 

Między innemi czytamy: 

+ "„Autor artykułu twierdzi że nie by 

ło w dniu kwesty niemal ani jednej oso 

by, któraby nie zaopatrzyła się w czer 
wpny znaczek. Chyba autor artykułu 
kwoli oszczędzenia sobie „zbędnych” 

wydatków siedział w dniu kwesty w 

domu, bo rezultaty cyfrowe kwesty 

wskazują na coś zupełnie innego, My, 
kwestarze, z całą pewnością stwier- 
dzamy, że nie brak było w Łodzi ludzi 
ofiarnych i znaczniejszych ofiar powy- 
żej 5 złotych, było podczas kwesty spo 
ro, ale również stwierdzić musimy, że 
tysiąc razy spotykaliśmy się z odmo- 
wą. Miasto liczące 500,000 mieszkań- 
ców z kwesty ulicznej złożyło dokład- 
nie 14,012 .ł 91 gr — znaczków wy- 
dano 75,000 sztuk, to jest, że mniej wię 
cej co 6-ty mieszkaniec miasta nabył 
zmaczek. 

Rezultat cyfrowy kwesty również 


Ten zawadjacki sposób pisania jest w 
tym wypadku conajmniej nie na miejscu. 
Jakże imponująco wygląda wobec tej śmie 
zsnej i bezzasadnej zaczepki autora fakt, 
że pismo nasze zebrało w swoim czasie 
na rzecz strażaków blisko 30 miljardów 
marek polskich! 

Jak można wywnioskować z kilku bo- 
daj zdań tego niesłychanego sprostowania 
jest ono przepojone jakąś cyniczną złoś- 
liwością i grzeszy zupełnem brakiem ja- 
kiegokolwiekbądź poczucia wdzięczności 
w stosunku do tych, którzy w obecnych 
ciężkich czasach nie odmówili złożenia 
datku na rzecz strażaków, Zebrano sumę 
25.000! Suma ta jest bardzo poważna i 
przy umiejętnem dysponowaniu może 
przynieść znaczne korzyści strażakom. 

Tymczasem zarząd straży ogniowej, 
nie biorąc wcale pod uwagę faktu, że skła 
danie ofiar nie jest żadnym obowiązkiem, 
lecz dobrą wolą tego, który ofiarę składa, 
wytyka sarkastycznie palcami, iż tylko co 
szósty mieszkaniec nabył znaczek, iż ty- 
siąc razy kwestarze spotykali się z odmo 
wą, a kwesta przyniosła dokładnie, jaki 
zaznacza zarząd z ironją, 14,021 zł 91 gr. 


tym buńczuczmym i lekceważącym sposo 
bem ujmowania sprawy. Stek niewczese 
nych dowcipów i usiłowanie zlekceważe- 
nia i ośmieszenia autora artykuliku ma, 
zdaniem zarządu straży ogniowej, star. 
czyć za wszystko, 

Widać zarząd uważa, że w ten sposób 
zniechęci nas do zabierania głosu w słusą 
nej sprawie. Skromne to i bardzo charaka 
terystyczne życzenie wyrażone jest zresz« 
tą również w tem kapitalnem „sprostowa- 
niu”; 

„O brać strażacką i jej wielkie roze 
żalenie zechce autor artykułu być zus 
pełnie spokojny, bo nie rozżalenie o- 
garnia „masy strażackie”, ale karne 
szeregi braci naszej dumne są z do- 
brze spełnionego obowiązku, a może 
„jeden“ patrzący tylko na koniec włas 
nego nosa, chciałby czystą sprawę za- 
mącić, Ale to się napewno nie uda" 
Przechodząc do omówienia głównega 

zarzutu, stawianego przez „Express” łódz 
kiemu zarządowi straży ogniowej, że nie 
właściwie rozporządza funduszami, „spra 
stowanie" zaznacza, iż nie „związek flo- 
rjański”, ale Rada Naczelna Związku Stra 


Coprawda okazuje się o kilka wierszy|ży Pożarnej w Warszawie otrzymała do 


niżej, że Łódź ofiarowała 25,000 złotych. 


rozporządzenia rezultat zbiórki, z czega 


Osobistej napaści na autora nie będzie|60 procent otrzymuje kasa inwalidów-stra 


my, naturalnie, na tem miejscu omawiać, 
co zaś do kwestii, że tylko co szósty miesz 


żaków, 
„Express' tedy miał słuszność, twiere 


kaniec składał (według obliczeń zarządu) | dząc, że nie cały rezultat zbiórki przeka» 


ofiarę, to przyznać musimy, iż świadczy to 
bardzo chlubnie o Łodzi, która potrafi ce- 
nić poświęcenie ludzi, czuwających nad 
mieniem i życiem obywateli. 

Wszak ludność Łodzi — to przeważ- 
nie robotnicy którzy mimo najszczerszych 
chęci nic dziś ofiarować nie moga, a mimo 
to, co szósty mieszkaniec złożył ofiarę! 

Zarząd straży ogniowej winien mieć 
wszak choćby minimalne poczucie taktu 


podany jest niezgodnie, bowiem nie f2|i bardziej po dźentelmeńsku odnosić się 
tysięcy złotych, ale łącznie z kwestą| do tych, do których ofiarności się odwo« 
na listy ostateczny rezultat przewyż- | ływał. 


sza sumę 25,000 złotych”. 


Całe sprostowanie nacechowane jest 


Nawet kochać nie wolno... 


— Kto się lubi, ten się czubił — po- 
wiada stare przysłowie. 

Znaczy to mniej więcej to samo, eo 
kłótnie małżeńskie między kochającą się 
parą małżonków, lub bijatyki na ulicy 
między zawodowym nożowcem, a córą 
oryntu. 

Między teocją, a praktyką jest jednak 
więlka różnica, 

Niech tylko ktoś sprobuje z miłości 
„poczubić” się z kimś na ulicy — a z pe 
wnością nigdy już praktycznie przysłowia 
tego nie zastosuje. 

Pan Wacław Piszczyk chciał właśnie 
przekonać się o prawdziwości mych słów 


iw tym celu wszczął awanturę na ulicy 
ze swą kochanką Ludwiką Baczek. 

Przyczyna tej awantury była następu 
jaca: 

Pan Wacław od kilku lat kochat się w 
pięknej Ludmirze, niestety, bez wzajem- 
ności. 

Ludmira miała podobno innego ko- 
chanka, blacharza, który był o wiele ład 
niejszy í więcej Aail: 

Pan Wacław w ciągu całego czasu 
trwania serdecznej przyjaźni wyczuwał 
wprawdzie niechęć ze strony swej uko- 
chanej ale nie przypuszczał, aby Ludmira 
kothała kogoś innego. 


zany zostaje kasie inwalidzkiej, nieścis- 
łość jednak polegała tylko na tem, że w 
Łodzi zostaje 60 procent, a nie 40, jak 
wówczas podaliśmy, 

Zarząd łódzkiej straży ogniowej skom 
promitował się zupełnie tem „sprostowae 
niem" w oczach mieszkańców Łodzi, któ- 
rzy szczerze winni żałować, iż ta bohater 
ska i sympatyczna brać strażacka, mogąe 
ca zawsze liczyć na wdzięczność i sympas 
tię ogółu mieszkańców, posiada zarząd 
mniej dbający o potrzeby strażaków, a 
więcej o laury „publicystów“ bardzo li- 
chego gatunku. Zb, Kar, 


Pewnego dnia — było fo w niedzielę 
— przyszedł jak zwykle o godzinie 4-ej 
po południu do Baczkównej i jakież było 
jego ździwienie, Edy za zastał ją w objęciach 
obcego mężczyzny, „ jak się potem 
okazało od RE grał doskonale rolę 
narzeczonego pięknej Ludmiry, 

Pan Wacław chciał w mieszkaniu od. 
razu porachować się ze swym rywalem, 
lecz na prośby przyszłej swej teściowej 
odłożył osobiste porachunki na odpowied 
niejszą chwilę, 

Nie czekał zbyt długo, bo oto po ty- 
godniu spotkał na ulicy Ludmirę i począł 
jej czynić wymówki za to, że go zdradza, 

Harda odpowiedź dziewczyny, że ga 
nie kocha i nie myśli nawet wyjść zań za 
mąż — doprowadziła p. Wacława do rož 
paczy, 

Schwycił ją za szyję i począł dusić. 

Na krzyk napadniętej zbiegli się ludzie 
którzy zawezwali policję i krewkiego a- 
manta sprowadzono do komisarjatu, 

Na sądzie oskarżony przyznał się do 
winy, tłumacząc swój czyn stanem wyse 
kiego zdenerwowania. 


Sędzia skazał go na 2 tygodnie aresz» 
a j Sab. 


Żadne prawo nie może zmusić obywa 
teli do oddania pół litra krwi na ratunek 
konającegó inwalidy! 

Nikt nie wyda rozkazu, aby byłemu 
żołnierzowi, który gotów był do ostatnie 
go tchnienia walczyć na wojnie dostar- 
czono niezbędnego lekarstwa! 

Jakie to dziwne; wtedy gdy opuszczał 
dom rodzinny, zosławiając żonę i dzieci 
bez opieki, gdy w trudzie į znoju z kara 
binem na ramieniu maszerował w pocie 


czoła cały dzień i całą noc, gdy przele- 


wał litrami krew swą wtedy istniało pra 
wo, które zmuszało go do tego czynu, 
istniał nakaz, któremu nie wolno było się 
sprzeciwiać! 

A dziś — gdy ten sam żołnierz, inwa 
lida, 28-letni mężczyzna przykuty do ło 
ża szpitalnego, widzi jedyny ratunek w 
dwóch szklankach czerwonego płynu — 
dziś nikt nie może wydać żadnego roz- 
kazu... 

Prośba czeskiego inwalidy winna ode 
grać rolę propagandy pacylistycznej. 


Należałoby ją wypisać wielkiemi lite 
rami i wywiesić w każdym parlamencie 
w każdej sali wiecowej, na pałacach 
wszystkich królów. 

Niech się nauczą szanować krew ludz 
ką, którą lekceważyli przez dziesięć lat 
na polach bitw. 

Albo niech się zastanowią przed każ 
dą wojną nad tem straszliwem pytaniem: 

— Kto potem ofiaruje pół litra krwi, 
dla konających w szpitalu inwalidów? Lus 

Bolski, 


Anatol France i Clemenceau. 


Ciekawa anegdotka z życia znakomitych pisarzy, 


Z okazji śmierci znakomiłego pisarza | dę i powiada, że to właśnie jest obowiąz 
1 myśliciela, Anatola France'a, dzienniki | kiem prawdziwych wielkich mężów stanu 


~ —— „EXPRESS WIECZORNY" 


E trona 6. 


Kto chce jechać „na gapę“ 


niech się uczy u inż. Vogta. 


francuskie zamieszczają różne historyjki 
z jego życia. 
Jedna z tych historyjek ma tło poli- 
tyczne, We Francji wrze walka o roz- 
ział kościoła od państwa. Jerzy Clemen 
ceau, wówczas jeszcze radykalny jakobin 
nie chce nic słyszeć o wspólności kościo 
ła ze świecką władzą. I oto pewnego dnia 
w ministerstwie francuskiem spraw we- 
wnętrznych panuje nastrój wzburzenia. 
Właśnie rozeszła się wieść, że arcybi- 
skup Paryża, sędziwy monsignore Ri- 
chard postanowił nie opuścić pałacu arcy 
biskupiego dobrowolnie, alę oświadczył, 
że ustąpi jedynie: przed przemocą, Może 
przyjść do poważnych zaburzeń, do tra- 
gicznych konfliktów, "ponieważ arcybi- 
skup Richard jest sędztiwym starcem i 
człowiekiem bardzo popularnym, 

W gabinecie Jerzego Clemenceau znaj 
'dują się: prezydent ministrów, prezydent 
policji, pan Lepine i Anatol France, od- 
grywający rolę literackiego doradcy 
pierwszego męża stanu we Francji. Ana 
tol France, jak to jest w jego zwyczaju 
objawia najżywszy radykalizm, W najła- 
godniejszych i najpiękniej uformowanych 
zdaniach, burzy on światy i teraz zapytu 
je Jerzego Clemenceau, podrwiwając z 
jego wiecznego oportunizmu i rzekomego 
jakobinizmu, czy będzie miał odwagę sę 
dziwego arcybiskupa Paryża usunąć prze 
mocą z jego domu, 

Na to Clemenceau odpowiada znako 
mitemu mistrzowi słowa również pyta- 
niem, Zapytuje mianowicie, czy pan Ana 
tol France zdecydowałby się wyrzucić 
głowę kościoła francuskiego na ulicę. 

nato! France głaszcze swoją długą bro 


wykonywanie czynów niezwykłych. 

— Rozmyślałem dużo — powiada Cle 
menceau do France'a — nad pańskiemi 
mądremi naukami i spróbuję teraz zużył 
kować pańskie piękne słowa, brzmiące: 
„Nigdy się nie 'cofaj,a wprowadzaj przy- 
tem w błąd zawsze twego przeciwnika. 
Minister policji Lepin będzie tak dobrym 
i zechce urzeczywistnić tę pańską zasa- 
dę; Panie Lepin, jako prezydent mini- 
strów, nakazuję panu formalnie, abyś sę 
dziwego arcybiskupa Paryża przemocą z 
jego domu usunął, ku największemu obu 
rzeniu pobożnego ludu, ale jednocześnie 
zwracam panu uwagę, że będzie pan od 
powiedzialnym za wszelkie skutki niepo 
słuszeństwa, że ośmiu pańskich najsilniej 
szych i najztęczniejszych agentów wy- 
przęśnie arcybiskupowi konie i powiezie 
go w tryumfie przez ulice Paryża. Panie 
Lepine, na pańskie barki wkładam obo- 
wiązek, aby sędziwy dostojnik kościoła 
nietylko nie poniósł żadnej szkody na 
zdrowiu, ale doznał najgorętszej owacji. 
Nie wolno arcybiskupowi stać się męczen 
nikiem, mogę go użyć do moich celów tyl 
ko jako lęzcę. Czy pan rozumie te- 
raz, panie Anatofu France, jak panu je- 
stem wdzięczny za pańskie mądre pou- 
czenia? Chcę pokonać przeciwnika į je 
dnocześnie przeż jego zwycięstwo sam 
zatrjumfować. Czyś pan obecnie zadowo 
lony ze mnie mistrzu? 

Anatol France pogładził znowu brodę 
i rzekł; 

— Wie pan co, panie prezydencie mi 
nistrów, że pan jest godny stać się następ 
cą nie Napoleona, ale ministra policji, pa 
na Fouche, 


Ośmdziesięcioletnia piękność 
i jej dwa przyjaciele. 


Pani Henryka Montier, zamożna wdów 
ka w Paryżu, osładzała swe wdowień- 
stwo w objęciach "przystojnego Leona 
Darmon, młodzieńca dwudziestokilkolet- 
niego, : 

Wzajemna miłość była wielka, ale w 
każdym razie mniejsza po stronie pani 
Henryki, bo gdy się nawinął inny młodzie 
niec, Ludwik Netre, pan Leon musiał u- 
stąpić miejsca swemu rywalowi, Pan Lu 


rog nie żartował j zapowiedział swej u 
kochanej, że historja z Leonem raz na 
zawsze skończona, 


Któż zbadał jednak tajniwi serca nie 
wieściego? Pam Henryka A. 
po uszy w swym. nowym przyjaciel, ale 
j dawny zachował swój kącik we wdo- 
wieńskiem serduszku, Rozpoczął się tedy 

oza plecami ciągle ubóstwianego Ludwi 
e barren romans z ciągle niezapo 
mnianym Leonem, 


Wdowa radziła przywróconemu do 
łask kochankowi a Kawy i AA 
aby się nie ważył `d przychodzić, 
gdy Ludwik, który jest bardzo zazdros- 
ny, gotów mu zrobić „eb złego”. 

rzez dłuższy czas przebiegłość nie- 
wieścia zdołała sprytnie lawirować mię- 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 


—— 


Przedtem wszakże jeszcze przytoczy- 
my przykład odpowiedzi, którą „dykto- 
wał” Rasputin! Brzm! ona: 


„Odebraien pański ‘ist i posyłkę. Za- 
wiadomiłem Jej Cesarską Mość. Wogóle 
xzarządzono wszelkie środki dla przepro- 
wadzenia naszego doniosłego przedsię- 
wzięcia, Im więcej będzie wypadków i o- 
liar w fabrykach broni tem większa be- 
dzie reakcja na waszą korzyść. S. wysłał 
luż czterystu ekstremistów na front ze 
wślkazówkami i pieniędzmi Zapamiętałem 
wbie wszystkie podane przez was szcze- 
góły. Pawiem marynarz zawiezie list do 


dzy dwoma młodzieńcami, darząc oby- 
dwu względami, 

Atoli dawny kochanek zapragnął pe 
wnego dnia obejrzeć jeszcze raz miejsce 
dawnego szczęścia i zjawił się w miesz- 
kaniu pani Henryki, 

Co musiało stać się, to się stało, jak 
powiedział pewien poeta, 

Pan Ludwik na widok. pana Leona 
wpadł w szał i ten pożałowania godny na 
strój zadokumentował na osobie swego 
rywala pod postacią nagłego przykrawa 
| nia rąk i nóg tam, gdzie się dało, 

Skończyło się na procesie, gdyż mło- 
dzieńcy najwidoczniej nie znali ani ko- 
biecego serca, ani komedji Verneuila p. t. 
„Kochanek od serca", która byłaby im 
niewątpliwie nastręczyła błogi modus vi- 
vendi we troje, 

Na procesie pani Henryka błagała ze 
łzami w oczach o względy dla Ludwika, 
którego kocha na równi , z Leonem. Sę- 
dzia wzruszył się tym szeroko pojmowa 
mym altruizmem i skazał pana Ludwika 
na drobne odszkodowanie w sumie kilku 
set franków. 

Najciekawsze w tej historji jest to. że 
pani Henryka jest osoba, zbliżającą się do 


ośmdziesiątej wiosny życia. 


Helsingforsu i będzie oczekiwał odpowie- 
dzi i dalszych rozkazów. 

P. S.: Nie odebrałem żadnych instruk 
cii do Anglika C. Proszę mi je dostarczyć. 
Radzę więzienie na podstawie fałszywego 
oskarżenia o szpiegowstwo. Jeśli się zgo- 
dzicie, proszę mi przysłać materjał do de- 
nuncjacji i dowody winy. 

Wasz G." 

Taki arkusik zleceń oraz odpowiedź. 
na nie zamykały w sobie mnóstwo najroz 
maitszych zbrodniczych kretaetw i machi 
nacji. 

Zawierał on skrót długiego szeregu 
matactw i intryg. Wspomniana Nadia Li- 
twinowa stała się przypadkiem bezwoln. 
instrumentem w rękach przemyślnych in- 
trygantów. Była to baletnica Opery Ce- 
sarskiej, specjalnie faworyzowana przez 
starszych panów, wysiadujących w pierw 
szych rzędach krzeseł podczas przedsta» 
wień baletowych. Nie cieszyła się takiem 
powodzenien: u młodzieży szukającej w 
kobiecie pewnego wabika, nadającego 
magnetycznego uroku nawet mniej regu- 


z gein wesołych kompanów w | kradał się przez kontrole u wejścia, uda 
Duese 


lorfie (w Niemczech) założył się 
młody inżynier, niejaki Karol Vogt, iż bez 
biletu i bez pieniędzy objedzie trzy razy 
dookoła państwa niemieckiego, 

Zakład opiewał na 50,000 zł, marek i 
pewnego dnia puścił się Vogt w podróż. 
Pod rozmaitemi pozorami wślizgiwał się 
do pociągów kurjerskich į. osobowych, 
gdyż takimi tylko wolno mu było jeździć. 

Raz udawał biednego studenta, to 
znów żołnierza, który zgubił bilet, prze 


wał urzędnika kolejowego, agenta poli- 
cyjnego, który tropi zbrodniarza, kilką 
razy zmuszony był kryć się pod ławkami 
wreszcie jak umiał tak przemawiał do 
kondukiorów — dość, iż w przeciągu 19 
dni objechał dookoła trzy razy Niemcy i 
zakład wygrał, 

Było to istotnie dość niebezpieczne 
przedsięwzięcie, jeśli się zważy, że kon 
trola biletów w Niemczech jest bardzo 
skrupulatną, 


Tajemnicze uwięzienie 15 polskich dziew- 


cząt w klaszto! 


Już od dłuższego czasu dochodzą nas 
wiadomości, że robotnikom polskim, któ- 
rzy za zarobkiem wyjechali do Francji, 
dzieje się źle. Fałszywa kurtuazja zamy- 
kała usta tym, którzy winni mówić, Praw- 
dziwa jednak przyjaźń nie powina prze- 
szkadzać mówieniu sobie prawdy, W- tem 
przekonaniu notujemy fakt, który w jas- 
krawości przewyższa dotychczasowe nad 
użycia, a jest o tyle Prey krzajizy, że smut 
ną w nim rolę odegrał francus- 
ki A P 

to czytamy w paryskiej „Polonji' z 
dnia 2 października r, b. co następuje: * 

„W tych dniach przybyła do Arras 
młoda dziewczyna, która uciekła z klasz- 
toru francuskiego z Montbrisón (Loire). 
Dziewczyna ta od kilkunastu dni a 
strachem, tułała się, szukając P. ów. 
Historja tej, szesnastoletniej dziewczyny i 
jej krótkiego pobytu we Francji jest tak 
dziwaczna i nieprawdopodobna że się wie 
rzyć niechce, 

W maju, roku bieżącego, urząd pośred 
nictwa pracy zapisywał- na wyjazd do 
Francji, do służby domowej, To też sporo 
z okolic Będzina dziewcząt wyjechało, 
Przybyły one do Mysłowic, gdzie urzad 
emigracyjny załatwił formalności wyja: 
we, Wkrótce zjawił się ksiądz, mówiący 
po polsku i wybrał 15 dziewcząt od 16 do 
19 lat najwyżej i wyjechał zniemi natych- 
miast przez Niemcy, Przywiózł je do klasz 
toru w Montbrison (Loire), Tu je pomiesz 
czomo w jednej sali i powiedziano, zy 
były na 3 letni kontrakt i pracować 


rze francuskim. 


bez wynagrodzenia, a po trzech latach, ta 
jest po obieniu kontraktu, będą otrzy 
mywały zapłatę za dalszą pracę. — Mias 
ły one do obsługi ośm sióstr miłosierdzia 
i jednego ojęa duchownego. Nie wolno im 
było wychodzić poza obręb klasztoru. Li- 
sty do rodziców podlegały usiłnej kontra 
li, Słowem niczem w zakonie, 

Pewnej niedzieli kilka dziewcząt zmy 

llo czujność stróża i wyszły na wieś, by 

leć sobie świat wolnosci, po 3 
miesiącach klasztornej celi. Niebawem zja 
wił się jednak ksiądz na czele żandarmów 
i sprowadził je z powrotem do klasztoru, 
Tej samej nocy po owej niedzieli spuściły 
koleżanki na po rynnie z drugiego pię 
tra Helenę Henkie, która następnie przez 
parkan klasztorny po ściętem drzewie wy 
dostała się na wolność”. 

Tyle „Polonja”. Zwracamy się do na: 
szych władz konsularnych we Francji aby 
zł tę sprawę, spowodowały uwolnie 
nie reszty więzionych dziewcząt i ukara. 
nie winowajców. 

Š 
AAEE EE 
CZYTAJCIE 

£ 
„REPUBLIKE“, 


MALIN „iSKI 23 


æ ane Í 


= | 


Piotrkowska 114, Tel. 28-63. 


Nadszedł świeży transport angielskich ma- 
terjałow Sportex. 


EE 
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larnym rysom. tymczasem Nada miała |uległa. Szczęśliwcem był p. Baśki, 


śliczną twarzyczkę, lecz lalko watą, o ide 


przedstawiciel firmy samochodowej „Tal. 


alnie prawidłowych rysach lecz bez naj-| beam" na Rosję. Wybudował szesnastolei 
mniejszego wyrazu, Prawdziwe jej imię i|niej baletniczce piękny pałacyk na Wys- 


nazwiska brzmiało Lucyna Wkułakowska 
ojcem jej był ówczesny polak-renegat, wil 
nianin, matką — artystka teatru wileń- 
skiego. Mała Lucyna już jako pięcioletnie 
dziecko zdradzała duże zdolności baleto- 
we, oddała więc ją matka do szkoły ba- 
letowej przy Operze Cesarskiej, widząc 
w niej przyszłą arcygwiazdę w rodzaju 
Krzesińskiej. Rzeczywiście, Lucyna skoń 
czyła szkołę z odznaczeniem, gdy tylko 
wszakże wstąpiła na scenę, spotkał ją 
zwykły los „cudownych dzieci". Złożyła 
się na to szereg przyczyn, przedewszyst- 
kiem zaś to, że gdy tylko piętnastoletnia 
Lucyna ukazała się poraz pierwszy wśród 
tancerek „corps de ballet“, lornetki sta- 
ruszków z pierwszego rzędu krzeseł do- 
strzegły ją odrazu i od tej chwili młoda 
córa Terpsychory została zasypana naj- 
ponętniejszemi propozycjami, którym o- 
pierała się przez pół roku, lecz wreszcie, 


pach, oddał do dyspozycji dwa auta, zło- 
żył u jej drobnych stópek cały magazyn 
toalet, kapeluszy i futer, a łabędzią szyj- 
kę otoczył najpiękniejszym naszyjnikiem 
z pereł, jaki tylko posiadat Faberge, do- 
stawca klejnotów dworu cesarskiego. Ro- 
dzice o tem wszystkiem słyszeć nie chcie 
li, wobec czego córeczka uciekła od nich, 
nie kompromitowała zaś nazwiska ojca, 
bo już przedtem dyrekcja kazała jej zmie 
nić imię i nazwisko. 

Kazano jej się więc nazywać Nadieżda 
(zdrobniale — Nadia) w nadziei ma jej 
wielkie sukcesy artystyczne w przyszłoś. 
ci, nazwiska zaś zmieniono na Litwinowa 
z aluzją do stolicy dawnej Litwy, w któ. 
rej się urodziła, Tym razem wszakże, jeś- 
li chodzi o karjerę artystyczną, „nomen” 
nie był „omen” i symboliczna „Nadzież- 
da" zawiodła w zupełności. 


(D. c, n) 
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Znamienne pismo sekretarza stanu, Hughesa. 


Londyn, 15 października, 

Sekretarz stanu Hughes przesłał an 
glelskiemu towarzystwu Ligi narodów ob 
szeme pismo z wyszczególnieniem stano 
wiska Stanów Zjednoczonych wobec pro 
tokułu genewskiego. 

W piśmie swem oświadcza Hughes, że 
Stany Zjednoczóne nie mogą brać udzia 
łu w obradach zebrania, które niema 
charakteru konferencji międzynarodowej 
a taką konierencją nie było zgromadze 
nie Ligi narodów, 


Dziś odbędzie się pogawęd- 
ka w bufecie rady miejskiej 


a sala obrad świecić będzie 
pustkami. 
Dziś znowu zbierze się to niedobrane 


groto osób przez ironję zapewne zwa- 
mych radą miejską i reprezentantami så- 


, Następnie rozprawia: się Hughes za- 
sadniczo ze znanym wnioskiem Japonii 
i stwierdza, że naród amerykański nigdy 
nie zgodzi się, by którekolwiek z mo- 
carstw ograniczało w czemkolwiek pra- 
wo Stanów Zjednoczonych o samoposta 
nawianiu o sprawach wewnętrznych. ` 
Stany Zjednoczone nigdy * nie zgodzą 
się na układ, któryby wpływał. pośrednio 
na sprawy wewnętrzne Stanów. Zjedno- 
czonych. T 


Rząd Stanów Gjadnożzdoyct z pew- 


Sukces Labour Party 


nością jak. najgoręcej popiera myśl prze 
kazywania spraw spornych trybunałom 
rozjemczym, lecz jest zdania, że pozatem 
istnieją sprawy, Których nie wolno pod 


ciągać pod ogólnią zasadę o sądach roz- | 


jemczych, : 3 

Stany Zjednoczone gotowe są ograni- 
czyć zbrojenia, lecz nigdy nie wezmą na 
siebie zobowięzania, które odbiega od tra 
dycyjnej polityki Stanów. Zjednoczonych, 
baczących nato, by nie wciągnięto je w 
wir zawikłań politycznych Europy. 


W pierwszych dniach wyborów. 


Londyn, 15 października, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Bardzo poważne obawy wzbudziły 
w kołach konserwatywnych ostatnie 


Zadanie rządu anglelsklego na 
ostatniej sesji Ligi Narodów—oświad- 
czył minister Henderson — było bar- 
dzo trudne, Chcieliśmy unieszkodli- 


Warszawa, 16 października. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 
Nowy Jork 5,16 

Lońdyn 23,20 

Paryż 26,98 

Belgja 24,82 

Szwajcarja 99 

Holandja 22,53 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZ, 
Dolary 5,185 
Tendencja dla akcji i walut utrzymana 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZ, 
Bez ztniany: 


CZWARTE NOTOW; WARSZAWSKIE, 


Dolary 5,185 
Londyn 23,35 
Paryż 26,90 
Waluty europejskie słabo. 


PRZEDGIEŁDĄ AKCJOWA. 
Cegielski 0,60 
Starachowice 2,90 — 2,85 1 
Ostrowice 7,85 
Modrzejów 5;40 ja 

* Lilpop 0,71 — 0,72 
Zawiercie 31 — 30 
Żyrardów 17,50 (2 em.) 
Chodorów 5,25 


Nafta 0,41 — 0,42 
morządu łódzkiego. „|wić wszystkie czynniki militarne w Eu- iel. A 
Będą się toczyły długie i zapamiętate ac stesdereo na ©. Batad Ea ropie i zapobiec nie tylko przyszłej Re e j 
dyskusje, homeryckie boje, będą, wygła- ostatniem: posiedzenia Ligi Narodów. |"olnie, ale nawet możliwościom Spro-| Zgierz 2,65 
wokowania jej. Puls 0,40 


Henderson, referując działaność rzą- 


szane wielkie tyrady, będą padały wielkie 
s du robotniczego w dziedzinie polityki która 


słową przywódców większości, — 
miasta, demokracja, postęp ... 


Konierencja rozbrojenłowa, 


odbędzie się w styczniu przyszłego ro- ah 


Gosławice 2,80. 


A w istocie rzeczy będzie to mniej lub | "międzynarodowej w niektórych oKrę- |kq pędzie rozpoczęta uwieńczenierm 
więcej jawne podreperowywanię kramika | gach wyborczych, które art ie dzieła pokojowego w Genewie. RAZ arta 
partyjnego, twierdzę konserwatystów, oslągnąłnie-| Sądzę, że uda się poważnie zredu- PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 

a idz bywałe suke 
a pierwszy ogień obrad pójdzie naj bYWałe sukcesy. i kować wszystkle siły militarne poszcze- Złoty 107,80 ` 

dzisiejszem posied: sprawa pragma-| Wszyscy zgromadzeni na wiecach |gólnych państw, tak, że one będą po- Warszawa : 107,20. 4 
tyki, i „ |jednogłośnie aprobowali politykę rzą- |siadały znaczenie tylko czysto policy]- Dolary 5,59 3 

Pomimo wysiłków | zdążają-| du Mac Donałda 1 wyrażali dla niego |ne, E. W. Przekazy na Warszawę 5,19 


cych do obalenia tego projektu w redak- —0——0 
cji magistratu, nie ulega wątpliwości, że, 
projekt ten zostanie uchwalony przez 
większość. N 

Dalej na porządku dziennym: znajduje 
się cały szereg spraw, nie posiadających 
momentów partyjnych, to też, zapewne 
po pyrrhusowem, bo takie będzie ono w. 
skutkach; zwycięstwie, większość w spra 
wie pragmatyki plenum obrad przeniesio 
na będzie do bufetu, ` s 


Ci „ape Wion“ 
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Społeczeństwo niemieckie 

żąda nowych wyborów. 

BERLIN, 15 października. |układowi sił społecznych w kraju, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. — Społoczeństwoa. — pisze dzien: 
Demokraci niemieccy prowadzą |nik powyższy — ma już dość rzą- 
w dalszym ciągu zaciekłą kampanję,|dów pseudoliberalnych i chce na- 
domagając się nowych wyborów.  |reszcie jasnej i stanowczej polityki 

„Berliner Tageblatt* stwierdza, | pokojowej, co 'osiągnąć można jedy- 
fż układ. sił politycznych- w parla-|nie drogą nowych wyborów, 
mencie absolutnie nie odpowiada już typ” Z. 


pamaca JE 


pełne uznanie, 


Nowe wahania franka francuskiego. 


trancuskięgo za ubległy tydzień. Jak 
się okazało, bank francuski przekroczył 
granice dozwolonej emisji pieniędzy 
papierowych, i i 

Wprawdzie rząd ogłosił urzędo- 
wy komunikat, iż zwróci się do. izby 
o pozwolenie podwyższenia emisji 
pieniędzy papierowych, ale doświad. 
czenie rządowe nie uspokoiło kół gleł- 
dowych, anl- bankierów.. 


Sytuacja finansowa Francji jest na- 
„dal bardzó opłakarta. ` i . 

W ciągu ostatnich miesięcy zmniej- 
szyły się bardzo wkłady oszczędno- 
ściowe, A 
Popyt. na dewizy zagraniczne wzrósł 
znacznie. s + 7 

Import towarów: zagranicznych do 
Francji stale wzrasta, podczas gdy ryn- 
ki eksportowe maleją. 


Poraz pierwszy od kilku miesięcy 
znów społeczeństwo irancnskie ogar- 
nął lęk przed skutkami nowej Ada 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Nowy York, 19,25 
Praga 655,50 
„ Wiedeń czeki 13,600 — 13,700 
| Banknoty 13,450 — 13,590 
NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy York, 15 października, 
Ai Dowóz do portów Atlantyku ; Golfa 


000 A 
„Wewnątrz kraju 40,000 
Do RAA 12,000 


Paryż, 16 pażdziernika. 
, telegraficzna! „Expressu”. 
ud kilku dni w kołach gieldowych 
krąży pogłoska o mowej oiensywie 
przeciw frankowi francuskiemu. 
Kurs tranka ulega stale wahanlóm, 
Dość zanotować że pewnego dnia kurs 
funta angłelskiego utegał kilkakrotnie 
zwyżce, Ten, pesymizm w stosunku 
do franka objawił się na giełdzie z 
powodu ogłoszenia bilansu banku 


Styczeń 22,36 — 41 
Marzec 22,67 — 7 
kwiecień 22,77 

Maj 22,87 — 90 
Lipiec 22:50-52 t 
Sierpień 21,90 to t 

i| "Nowy Orlean, 15 października, 
Loco 22,15 | 

Październik 22,10 

Grudzeiń 22,11 

Styczeń 22,16 

Marzec 22,40 


Maj 22,53 ; 
} Brenta, 15 października. 
25,98 
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CASINO 
| Kobieta przeciw kobiecie 


=== (WOMAN TO WOMAN) === 


Film o którym cała prasa zagraniczna śpiewa hymny pochwalne, będzie tematem 
dyskusji całej Łodzi. 


AAE 


MJUTROU! 


„EXPRESS WIECZORNY* 


Królowa I następca tronu noruwe="iago, Ott, w ĉnglji, Fotografja nasza przedstawia 
ich w chwili schodzenia z okrę.u. Ksiaze Olaf wstępuje na uniws. sytet oksiordski. 


Str. 7. 


|Wybory w Szkocji. Posłowie 
Labour Party w podróży agi 
tacvinej (ilustracja górna) 


W Szampanji odkryty został 
pomnik, poświęcony pamieci 
poległych żołnierzy ententy. 
Przed pomnikiem przeciąg- 
nęły delegacje wszystkich 
pułków francuskich oraz de- 
legacje armji aljanckich (ilu- 
stracja środkowa). 


Za kulisami bankowego skan: 
dalu wiedeńskiego. 


—:0:—— 


Rotszyld zniszczył 
Castiglioniego 


Sprytny bankier wpłacił do 
kasy austrjackiej chadecji 200 
miljonów koron i dlatego 
zapłacił małą kaucję. 

Wiedeń, 15 października. 

Pisma zajmują się najnowszemi rewe« 
lacjami o Castiglionim. Niektóre twier- 
dzą, że afera Castiglioniego jest epizo- 
dem walki, jaką prowadzi „stary” kapitał 
reprezentowany przez Rotschildów z kas 
pitałem „małym w osobach Bosela i Ca 
stiglioniego, 

Bosela Rotschildowie nA przy 
spekulacji na spadek franka. Konsor- 
cjum Bosela straciło wtedy olbrzymie 
sumy. Rotschildowie zaś Z 
wówczas z Morganem i grali na zwyżkę 
franka francuskiego. Obecnie uderzyli 
oni w Castiglioniego, powodując jego u- 
padek, Rotschildowie dlatego wzięli ut- 
dział w sanacji Banku Depozytowego, 
aby zbadać materjały i być u ła 
przedsiębiorstw Castiglioniego, Tak 
twierdzą obrońcy Castiglioniego, którzy 
nie żałowali pieniedzy na sprzedajną pra 
sę tak jak Bosel i Rotschildowie. 

Wiedeń, 15 października. 

W związku ze sprawą Castiglioniego 
złożeniem przez niego śmiesznie małej 
kaucji, pisma wiedeńskie i opinja publicz- 
na zajmują cię osobą ministra sprawiedli» 
wości Franka. 

Jak donosi „Arbeiter Zeitung" do ara 
sztowania Castiglioniego zmusił ministra 
sprawiedliwości redaktor pisma „Volks= 
wirth”, który zagroził ministrowi kompro. 
mitującemi rewelacjami, Rewelacje te 
miały dotyczyć ministra sprawiedliwości 
oraz partji chrześcijańsko = socjalnej, któ 
rej Frank był członkiem. Do kasy wy» 
mienionego stronnictwa wpłyneło anoni- 
mowó na wydntki stronnictwa 200 miljo= 
nów koron. Pieniądze te pochodziły od 
Castiglioniego, który, już poprzednio za- 
silał kasę stronnictwa chrześcjańsko - 
społecznego. 


Hughes o udziale Ame. 


ryki w Lidze narodów 


Londyn, 15 października. 

Z Nowego Jorku donoszą, że podse« 
tretarz stanu Hughes wygłosił wczoraj 
mowę, w której przedstawił stanowisko 
rządu wobec uchwał Ligi narodów. 

P, Hughes oświadczył, że rząd Stai 
nów Zjednoczonych nie pozwoli nigdy na 
fo, ażeby sprawy wewnętrzne Ameryki 
rozstrząsane były przez rządy zagranicz- 
ne i podlegały decyzjom międzynarodo- 
wej instancji. Rząd nie ma zamiaru przed 
kładać ze swej strony swych spraw jaka 
też nie chce mieszać się do spraw euro- 
nejskich. 

Oświadorenie Hugches'a było odpowie: 
dzią na mowę kandydata demokratycz- 
nego i jest pierwszem tego rodzajt wy- 
"owiedzeniem się Stanów Zjednocznnych 
= sprawie tchwał genewskich 


Sytuacja wewnętrzna 
Francji. 
Paryż, 15 października, 
Sprawa pre urzędniczych į redukefi 
stała się najbardziej palącą kwestją wew- 
nętrzną dla gabinetu Herriota. Dzienniki 
zbliżone do rządu zepewniają że sprawa 
ta w dniach najbliższych zostanie roz- 
strżygniętą dla urzędników pomyślnie, 
Płaca podstawowa minimalna wynos 
sić ma obecnie dła urzędnika najniższego 
stopnia 5.700 franków miesięcznie. 


|CASINO 
POLA NEGRI 


NAPIETNOWANEJ 
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Od piątku dnia 17-go października zań 4 A Od piątku dnia 17- aździernika 
do niedzieli 26 października 1924 r. 10 gościnnnych występów! do niedzieli 26 paźdz 1924r. 
Codziennie o godz. 8 min. 30 wiecz. 

W PROGRAMIE: 


W rosyjskiej wsl — ros. pieśni i tańce ludowe w wykonaniu całego 
zespołu — chóru baletu i orkiestry. 

Serenada TillysBom — sketcz hiszpański. ż 

Przy świetie księżyca — dramat mimiczny., 

Wiązanka z baśni Kryłowa — humoreska w obrazkach. 


Udział przyjmuje zespół składający się z 28 osób Chór męski damski i mieszany. Balet, tańce solowe i grupowe. Artyści scen dramatycznych 1 inni, 
Reżyser: Mikołaj Orłow, === Kierownik chór: Paweł Władimirow. === Kapelmistrz: S. Timiejew. 
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Dziś poraz ostatni! 


Atawerdy — scenka z życia górali kaukazkich. 

W cerkwi — obraz śpiewno-muzyczny P. Czajkowskiego, 
Pieśń katorżników — obrazek z życia więźniów syberyjskich, 
Dwie dusze — wiersz mistyczny. 


Bilety w cenie od 2 zł. do 8 zł. -do nabycia przy kasie teatru, ul. Piotrkowska 108, od 11—2-ej i od 5—7-ej w.; od piątku codziennie od g, 11—2 1 od 5-ej w. do końca przedstaw. R 
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miewidzianych. 
Początek przedstawień o godz: 8.30 wietz, W soboty, niedziele i święta PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE o godz. 4 po poł po cenach zilżonych. 
Po pezeliowietia tramwaje NB 1 10 do Shpori Sz. Publiczności. Reżyser A. DE RENROFF, Administrator: W. GRALAK. EEEŻZESEE5==5 
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ZAKŁAD KRAWIECKI 


(egżyśtuje od 1898 řokuj a 
PIOTRKOWSKA Ne 47, |p. tront. Teleton (5-38. 


i Dziat cywilny ziożony z pierwszorzędnych kwalifiko- 
— wanych SI krawieckich NA Nowo OTWORZONY. — 
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Panowie Palacze! organizuje nowe dwa kompiety dla 
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